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NASZE GRZECHY. 
L 

I, pniu slł gorszilce i nas samych niegodne. 
PrzJPll,~( my, że przyjmujQmy s,łużącą bez zdemon,­

l lizowaniii jej pierwej: czyż nas jej pr~eszłość ob-

Zabójstwo, dokonane w d. 5 b. m. i r. 
na osobie Salomei Szulcowej, przez slużącą 

Fraul"iszkę R. jest czynem zasługującym na. uwagę, 
chociaż spe-Inionyro został mJmowoli raoie, pod w}lły-

1vem uniesienia podczas kłótni, bez zamiaru ogra­
blentl\, }!\K piemotnte sl):dzono. Jakkolwiek e­
dnak byJ'o , fakt to scitile z moralnością Słłlg na­
szych zwi:}zany -. ~ i zmusza baczn!ej, .SPOjl:L.ÓĆ na 
spUeczne miuilta stósunki.-W ogol~('J ('yirze ,lu­
dności tutejszej 16949, według SpiSU w koncu 
1871 r. spor7.ądzonego, :majdowało się stużącyeh: 
lUAzczyzn 273 - kobiet 885, liczba ta w ciągu lat 
d:óch bezwątpienia wzrosła jeszcze, a w każdym 
razie jest tak znaczna, stan za~ t(~j klasy tak zanie­
dbany, że slusznie ZH/-lytać można: co .dotąd .dla .u­
Jlloralnien itI, jej zrobiono, -jaką nad D1ą rOZCIągnIę­
to kontrClJę? Redakeyja Tygodnia, czu jąc: całą 
wa~ność tej kwestyi, poruszyła ją w roku lll11f'g~y~~ 
w najpierwszym swrgo pisma numerzp, sądZą;r.,.lZ 

liprawa tak śC'iśJe z domowem nnszem .życ!em z>n~­
zana, obudzi interes czyt~jącego l-Jakby Się 

lIda.waio, myślącego ogólu- słowem, że cały SZ~­
reg artyku~ów, poświęcony temu prz;JlU~otoW!, 
\\ywoła. (*) Niestety, srodze w swem oczekl­
"raniu zawiedzioną została! Przeczytano artykuł 
j nie zwrócono nawot na niego uwagi. Sprawa 
tak ważna, skutkiem naszE'go uwysłowegG lenistwa, 
które nad niczem nie pozwala nam się zastanowić 
gruntownio i wytrwale rzeczy roztrząsar, sk~zl\ną 

została !la zapomnienie. Przez rok cały nIkt~' 
niei głosu nie podniósł, nikt jednego kroku '. gdzl~ 
naletało, nie zrobil, by nad klaslł sług ruzcHl:gnąc 
baczną opie kę, by ją podnieść, umoralnić.-A prze­
cież z ni 1 iostajemy w codziennem, ustllwicznem I 

zetknięcill i to nietylko my, ale i dzi~ci nas~e, n~ 
któl'& W1Jl) w jej nieuchronny oddzla.l"ywac mUSl 

8zkodliwif~, 

PO'i\iecie może, iż ów fakt zabójstwa nie ma 
zlldupgo zwią;óku z moralnością sług naszych, że 

<>n niejest następstwem naszego do nich anormalnego 
l:ltósunku, slowem, ie za jego spełnienie nikt nie 
może br~l.I! moralnej odpowiedzialności na siebie! -
Zapl'awdt;! jest to bardzo wygodnie od wszystkie­
go umywać ręce i ~goła do niczego się nie mięszać. 
'rak robiliśmy zawsze, tak robimy i dotąd i zbie­
ramy tóż godne siebie owoce. Zapomnieliśmy, że 

składamy spółeczność, w której nikomu bezkarnie 
niewolno myśleć tylko o sobie: nie chcemy te­
go uznać, że każdy, o ile może powinien .ola ogól­
nego dobra. pracować. Chcemy mieć s~ugi, ale bez 
trudu; z311liast dołożyć cierpliwości i mozo~u i wy­
kształcić sobie porządne indywidua, wolimy odma­
wia~ doLre s~użące innym, nie bacząc na to, że 
środki, jakich używamy do tego, w wysokim sto-

(0) \"\;-jcunym z najbliższych numerów podamy nadesla­
nc nam ~\rj~;'o na doświadczeniu oparte uwagi w tym przcd-
miocie. 

(przyp. red.) 

('hodzi, czy wiemy kogo wpuszczamy do na~zych 
oQ'nisk domowych? ,ercl\yJę mówiąc - i trudno Się pod 
t~ru wzO'ledem czeO'oś dowiedzi"'ć. SŁuga nie posiada 
.. e... c: o I' 

zadnvcb świadectw, któreby o .iej przeszłosc;l, pro-
wad;'eniu si~ i chamkterze dawafy pewną rękojllli~, 
rajfurki znowu rzecza chwaJi6 -swój towar. Jeżeli 

za~ zechcesz zaslęg;ąć wIadomoścl od jJll1lSlWI4, 
u których poprzednio zostawałit w us.tugac;b, mo­
żesz być pewnym, że poczytają sobie za na;święt­

S3r obowiązek, nie powiedzieć ci prawdy, albo, co 
na jedno prawie wychodzi, nie raczą nawet odpo­
wiedzi udzielić. Do czego to jednak prowadzi -
mamy na to po części dotykn.lue w ~\Vićżytn 

w)'p!tdkll dowody. My sami, własuem postę­
powaniem wytwltl'zamy podobne' indywidua. Po­
przednio zdemoralizowano catą klasę niższych oH­
I'Jjalistów i Jl~ rolJków wiejskich przez f'\łF:zywe 

wydawanie im świadet"tw; dość tóż jl\7. dn.wo podo­
b~ym trybem demoralizujemy ruiPjskie slu1.l1ce.­
Dopóki zostają. w nasz}cIJ n, fug,tch, prttrzymy 
przez szpary na zboczenia i nadużycia z ich stro­
ny: lękamy się, by przed kwartałem nie ode­
szły - - i nic zmusi.ty pań naszych do 7,ajmo­
wacia się ktlt\hni!1' Gdy zaś oddala.i~ się od 
nas, nie mamJ serca dawać o Ilich złego świa­

dectwa!!! Cóż to Z:1 sercn. z-tote, doprawdy! A 
jednak tym sposobem pełną garścią siejemy w 
tej klasie zepsuc.ie, które jak ~hwast bujny krze­
wi się w przerażających rozmiarach. 

Do żadnej solidarności, do żadnego obowi<}z­
ku nie poczuwallly:;ię, ani względem panów u­
trzymujących sługi, ani względem tych istot bez 
wykształcenia, bez zasad, nad któl'emi, jako wyż-
si rozumem, powinniśmy rozciągać rodzicielską 
nieomal opiekę. Sługi też niepotrzebuj~c się swo­
ich panów obawiać, gdyż wiedzą, iż złem świadec­

twem kompromitować ich nie hęd~, brną coraz 
głębiej w zepsucie, nie czując nawet potrzeby po­
zbycia się tych wad, które pn>.ez nierozl:lmną po­
hłażliwość rvzwijaue stopniowo, w końcu Joprowa­
dzają do występku i zbrodni. 

Gdybyśmy więcej mieli obywatelskiego po­
czucia i nie lękali się o naszych sługach wypo­
wiadać drugim szczerej, bezwzględnej prawdy; 
gdyby przynajmniej tego rodzaju kontrola ~ad ni~­
mi weszła wobyczaj miastu ,-natenczas Dle P~'zYJ­
mowalibyśmy ich na los szczęścia do naszyc.h do­
mów, powiflrzająG im nieoględl1ie bezpieczeństwo 

moralne naszych dzieci,-nie stawalibyśmy się go­
dnymi zarzutu, że sami niejako, przez lekceważe­

nie czy niedbalstwo, 00 rozwijania się złego przy­
kładamy rękę. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= IV niedzielę li. 4 stycznia wykonano w ko~ciclo po-pi­
jarsldm "Mszę pasterską" JÓz. t:ltefanieio, i ,,0 Salutaris ho­
stia" Borues'a. 

We wtorek d. 6 b. m. w Trzy Króle śpiówano pieśni 
kolcndowc ludowe i "Mszę" Haydu'a, na ofdrtoryjum p. B. 
wykollalua orgauach fugę Scbastyjana Bach'a. 

. \V d. Il b. m. \\" l.:o;cielc po-pijarskim wykonamI 
"Mszę" Bordes'a, uaofortoryjum "Kolendę" Ignacego Komorow­
skierro, "Benedictus" ze msz/ JÓz. Stefauiego, a na zakoilczO­
nic ~aśpićlVauo "Anioł paslerzom mówil.:' 

'''y }~''llki. W dniu 10 b. m. i r . na stacyi drogi 
żelaznej w POl'aju, Boleslaw Szymański, pracujący na tćjio 
stacyi, wystrzałem ~ broni palnej odebral sobie życie w wC ... 
snem mieszkałliu. Przyczyna samobi>jstwa niowiadoma. 

- \V d. 5 b. m i r. wieczorem w Petrokowie Franciszka 
Rejl1iakówna sluiąca 7.abiła Salomeję Szulcową wdow~ 50 lat 
wieku liczącą. Przy-czyną zabójstwa była kłótnia, w którój 
ReJllH,kówna na zarzut niemoralneg-o prowałlzertia si~ i wy­
mierzully jej przez SZII lcolv;\ policzek, od[lowieJ.ziala udono­
niem tak s ililóm IV gl owę, że to śmierć spowodowalo. Ukryli­
S7.\' tr upa pod lói.kiem, lla;;t~pllCgo dnia wieczorem R. spNwa­
dzih przyjaciolkę sl uiącą, by przy jej pomocy zatrzćć śladr 
zabójst wa. Jakoż pomimo przerażenia zdolała namówić towa­
rzyszkę do wyniesionia ciala i wrzucenia go do stuuni. Na-
7,aj utrz, nie mogąc witlocznie przebywać w miejscu popelnio­
llćj zbrodni R. postanowila opuścić dotychczasową slużbę i " 
tym celu postarała się o zastepczynię, oświadczając p. R., li 
I.:tórego zostawafa " obowiązku, że porzuca swe miejsce z PD­
WOdl1 zamierzonego zamą.spójścia. Pan R. zdziwiony tem tló­
maczenicm jak i znildliQeiem Szulcowćj, której jako wyrobnicy 
dzicnn6j pozwoJi1 lJocowywać w swej kuchni, podejrzewaj~o 
nadto widoczny niepokój Rejlliakllwny-przedstawil swoją w"t~ 
pliwość w tej mierze wJadzy policyjnćj,-która przy pićrwszem 
badaniu spelllione zabójstwo odkryla.- Pieniądze jak.ie posia­
dala Szulcowa znaleziono pr7.y nićj nietknięte. 

- W d. 7 b. lU. i r. Józef Przyjemski urlopowany iolnierz 
In'jawal skobel z J.Iótlką przy tylnych drzwiach szynku M. 
Fi'nke!sztejna w dom II W. Grzędzie}", w celu bezwątpieoia kra~ 
dzieży - zastawszy jednak wewnąlrz subjekta Jo~ka Dzialow­
skiego począł się z nim zamotać i podrapal mu twan. Ujo­
ty z bićdz zdola!. 

- \li d, 12 b. Ul. i r. w Petrokowie zgorzały zpowodu nie- . 
ostrolnego obchJuzenia się z ogniem d wie stouoły poza miastellI. 
poroione, wlasllościa, Ant. Królikiewicza i wdowy Lud. Sznlco. 
wój będące, ze zbożem i zapasami paszy. 

Księg'fł8U87.. Z:uaza księgosuszu pojawiwszy siO 
w d. 19 września r. Z. w l,l. Petrokowie, gdzie po raz drngi 
wybuchła 29 grudnia r. Z., panowała do dnia 8 b. m. i r. w 
na~zćj gubernii w trzech powiatach: petrokowskim, breziń­
skim i lódzkim, a w nich IV miejscowościach następujących: 

W powiecie petrokoU'skim: w mieście Petroko­
wie; w gm. U.szc7.·yn: we Ivsi Starym Witowie, w osadlio Slo­
dowy mlyn, na kolonii Zalesice; w gm. Belchatów na kol. Ana­
stazów: zachorowaJo sztuk 117, padlo lS-wybito chorych gg, 
podejrzanych 167 ralem 284. Zaraza grasowata w 6 pun­
ktach powiatu z tych w 4 niebudzi już obawy, 2 pozostaj, 
wątpliwe. 

IV lJowiec!'e brezińsMm: w m. Brezinach; w gm. Lipi. 
TLY we wsiach: Hulance i Szymaniszkach; w gm. Dobra we 
wsiach~ Grabiuie, Kalonce, Bukowicach, Moskalach Nowych: 
zachorowalo sztuk 33,- padlo 15, wybito chorych 18, podej~ 
rzanych 36, uzem 69. Zaraza dotknęła 7 miejscowości i w. 
wszystkich środki pr zedsięwziętej ostroino~ci dotąd Ilieusu. 
nięte. 

JV pOWł'ecie lodzkim; w m. Lodzi; w gm. Bruss we wsi 
Retkini, oraz w gm. i wsi Radogoszczu: zachorowalo sztuk 7 i 
wszystkie pauly-wybicie nie bylo zastósowywane-atąd tuy 
te miejsca za wątpliwe poli względem usunięcia zaraly uwa­
żać należy. 

Razem więc w guberni padlo i wybito sztuk 360-w 16 
punktach z których 4 jest już zupełnie wolnych od zarazy, 12 
zaś wątpliwych t. j . zachowują się w nich ostrożnośei przo­
pisami policyi weterynaryjnćj wskazane. 

- W gub. plocki6j księgosusz pannje w m. Plocku oraz 
we wsiach Myszewie, Srebrnej, Suchymdole, Karwaskach 
kapitulnych, B1ędowił!, Por.nocce, Nowym Modlinie i ICoso"ie, 
ze wszystkiGh też l)Owyższych miejscowości zabronionem jest 
wyprowadzanie by(lIa, skór, sierści I t. p. 

TEATR· W ciągłem niepowodzeniu jakiego 
doznawało towal'zystwo dramatyczne pana Rataje. 
wicza, gdy lepsze utwory, ani oryginalne ani oboe, 
nie zachęcały do liczniejszych' zebrań, reżyseryj a u­
darzyła w stronę fars i jakby na skinienie rószczki 
czarodziejskiej cały toatr od dołu do góry napełuił si~ 
widzami. Rinaldo, tyleldla dzie0i i tłumu powabny, 
silnie na ich wyobraźnię działający, mimo pojedyń­
czy ch scen mora.lnych, przez swą dążność uszla­
chetnienia zbrodniarza jest co naj miej nielogicznym 
a szkodliwym staje się dla dzieci i ludzi ciemnych, 
którzy rzekomemu bohaterstwu złoczyńcy pokla­
skują, a. może pozorami niektórych czynów i uczuć 



jego ujęci, radziby idealizować to, co w rzeczywi­
stości jest ohydnem i co w falszywem pOJęeiu rze­
czy szatą szlachetności i bohaterstwa się okryw!),. 
"Posażna Jedyna(;zka" i "Pauua Męzatku." pra ."dzi­
wie piękna komedyj a J. Korzeniowskiego, w któ­
rej z najdelik. tnieJszej sirony przetlsbwionc są na­
sze obyczaje i stósunki to~ aJ'zyskie, mialy bardzo 
nielicznych widzów, za to na oiltatnieIll widowisku, 
składaj1:\cem się z komedyi "Pafnucy i 'a1'c1'z" wy­
jątku z komedyjo opery "Jan i I:awel" i krotochwili 
zakulisowej AJoi7ego Gonzap:i Zólkowskiego .,W i, 
dowisk.o, któremu trnd!:.o dać nazwisko" daneru na 
benefis dyrekt')1'3, teatru, celem zebrania kost.t.Ów 
na dalszl1! podróż jego towarzystwa, prawic WSZyf~­
kie miejsca w teatrze były zaj«te. Publiczność o· 
kazywała żywe zadowolen~e z tego przedstawienia, 
szczeg6lniej gdy w "Widowj~ku" ujrzab. zr~czny 
przekłall znakomitego nai\1.C'go humorysty i komika 
ojca genijalnego, obecuego l,omika, flc0ny warszaw­
skiej, Farsa, o której mó ... ,-imy, jako plód humory­
styczny uie jest bez pewnych zalet -scenę bowiem 
zestawia z publ\czno~ei:.j, i prl -azuje wzajemne ich nr. 
siebie oddzialyw:,nie, odsłania zali ulisowe intrygi 
reżyseryi i ll.UiolÓW, a w śpiówkach mic~ci się 
wiele zdań trafnych o sztuce. W krotochwili 
tej p. Toroaszewicz v. par.1u.yzu, który w roli Kuby 
reprezentował, ObRypyW:lll.' był zasłużonymi okla­
skami, chOCiaż taL we ~nJeżały siQ i lHl.l1U Kw ieciń­
skiemu, prżcdstawiuie10wi witlzów krzesłowych i 
innym artystom w fill',;ie ićj "y&tępują,cym . Zebra­
nit~ tJ lu osńh na p( wyższe widowiskn dane 11 b. m 
pok"izało , i~ od. w0ł,mie siQ do uczuć n:l,;zej publicz­
nOŚCI nie przebl'zmia.lv 112.plÓ~no, albowiem wiele 
o~ób pow::a.inyd~ zg'i'ollladziło się nicLyb w celu z;<­
baw y, ile dla }l Zy,lścia w pomoJ towal'zy~twu i za­
"luionemu dla weny r",nu Jh"tl1jewiczowi, którego 
kI' tyczna połvi0111e, bądź eJ bądź, obudziło w l,oucu 
czymw publieznoś('i w"pvlczucie. 

/OWCEJfr. MłoJziutkw :J.l'tvstki Lallra i Ma­
tylda Hurman. o -:tórych brze n:1 skrzyp 'ach z ta­
kiem uznaniem talentu wspominały dziellJliki war­
szawskie, zamierzają aan ,;ię ~iy~i.,eci w ll:1Szym te­
atrze, o ile nam '",iadomo w J. 18 (6) b, m. i T , 

KORESPONDE:NCY JE TYGODN!:\. 

Z Polesia. 
Na&za 7.iemia.-Zawezwanill do archeologów,­

Ma!e wykopaliska,-Anior Złuszczenia -Zmiany 1\- pa-
- i:nia.tkach Owrucza,-Klasztor i cZ:ls,-Dziwllc to uczu­

cia ludzkie, - Stllruszek kalafa!<tol'. -- Zł )' 'człowiek ! 

biedna wdowa, -l'rIirowc ądy.-Poiary, 

Nie mam tu z!Unial'll opisywać wam rozleg~ej 
poleskiej krain,y, petnej lasów, dziewiczych praWie! 
błót rozległycb, bagnisk, dróg okropnycb, grobel l 

mostów popsutych, krainy smoły, dziegeill, b~lek, 
klepek, wanczarów, balćw i t. p. nieczas 11Jl po-

Na wiązanie noworoczne, postawiłeś nam wie­
śniako,n szanowny redaktorze zarzut, ~e nie pOliie­
ramy Tygodnia, czyli inaczej że cierpimy J,i61'o­
wstręt.-Masz racy ją ale niezupełną -··1)0 powinie­
neś nas mieć za wytłómallzonych i wiedziM o tem, 
że my Mości Dobrodzieju I1latego jeuynie nie pisn­
jemy, że nie mamy czasu-co musi ci być i stąd 
znane, ~e i sam nieza wsze pOllO gęsią orzesz. 

Nie od dziś to o;resztą wszy:,tkim wia 10mo, 
że jak rok długi rolnik od świtu do nocy ]l'a pełno 
zajęcia i przerobić się nie może, a czasu mu zawsze 
nie staje: czebo na.jlepszym i niezbitym dowodem 
niech będzie to-ze, jak i:lili we trzech lub c~te]'eclt 
zjedziemy, to gospodarz llieillaczej woła jak tylko: 
"Szkoda czasu panowie"- i. wszy~cy się :wraz 
na to hasło do roboty biorą :skapliwie-bo czas jak 
należy cenić umieją. Kiedyż wigc i j)isaJ mamy gdy 
nam zawsze nawet w O'ościnie łJ1ZlDi w uszach , ~ 

wezwauie - do rollOtr ? 
CG prawda, ja'bym tez był dzisiej::!zego listu 

tak prędko n3. wsi nie napisał, gdyby nie cabUS fa­
talis, ktory mię zagnał do miasta i nocować llrzy­
musił: że zaś wasze miasteczko dla wieśniaków, nad 
cztery ściany cbłouneO'o numeru nie przedstawia ża-• o 
dnego resursu, - rad nie rad więc, przeczytaws'''y 
mi~dzy innemi Tydzień przy herbacie - zabrałem 

-I 

temu, 'l powt<)re, że piszę, z przedsionka Polesia, z 
ziem.i, kton): pomnę \". kore"pondeneyi do "Opieku­
na domowego" na~\V :L.tem Ukrainrf poles/'Il: (strony 

, przylegle do Owrucl\<l), lub pitkno-malowniczr.m 
Pole,~kiJm PoJolem, któl'~~ to na7.wę pt'l~ypisuję oko­
licy llli~dzy m. Wielcdnikami i w8i:~ Ant.ollowicza­
mi polożont'j, n~ianej jarallli i pagórka mi rozko~z­
n} mi, zip1l1i ('hl p IJOr1<tjurj !\ Hlir:zw"j - aż nii.to! 
Wiadomości o histl'rJ\~7,nych ll1iojw'()wościac-il i pa­
mi;ltkach tego kmju, jakie mi się nda1'o zcbrae 113. po­
lu b[tdail, rodawi1 ,]',;!n już l'OZllli:1,iL}mi czas,\' Jo pism 
warszflwskich, ,1 Źll clotyclH'zas nieZBI1l prawic nie 
zdo,l'ałel.l jJowięL,:zj:' skurl.mil'Y tych badań, pJ­
\.trrrlf,c; wiell to samo - także nie rzecz. rozwo­
IQ zat/m ~obic 11czynić tu pewn~ tylko pod tym 
·,vzglt;ldem wzmiankę. 

Ogromna. moc l'lll'lwnó\y, rozsianych na tój 
ziemi, mnustwo bistoryczno-Lraclycyjnyrh pOd:l.ll, z 
u~t lHllu jJłyn;icyrll, miejscowości ze ;"lltUami życia 
tu cZlo\ieka, lJyć może sitgn.j;Jeymi jeszcze epoki 
trzcciorzQdoli'l'j formac.\ i, wszystko to znajduje się w 
:wpelo,:'m zaniedbaniu i przedstawia obszerne i bo­
gale polp do po'zllKiwtl.ń dla badacza archeologa, 
kt.óry, zbadawszy zicmi'2 rozmaitych o~olic do tego 
poleskiego zakątka, oJ.!itnjącego w nieznane mu skar­
by, jrtizcze ani razu Illi' zajrzat .. Dla czego? t.rudno 
dać uc1po\"irdź .. , ule zapraszać gn tu serdecznie jest 
naszym obowiązkiem . l'iedawoo naprzykład, 
znowu zwiectzal'e!1l wzmiankowane w koresponden­
cyi pl'zpszloroezn,~j do "Tyg'1dJlika mód." ]Jm'ki, roz­
legln ',i !g'órzyst:1 pIlIoszezyz\'llP, j)iaskiE'ill zaniesioni1, 
leż;~cit w rn ajętue,śj p. \V."i k" ('zernibówek, Bob­
danówki i lłoczek, gdzie,-nie majil,c wprawd7.ie czasu 
i śroL ków koni l'czJl}eh Jo czynienia poszukiwań jak 
naJe'ty, że się t:lk • .... yrar.ę, same liii wpal1ły \\ ręce 

, szczą1ki odwiec;;n!}c7, wyraźnie 1'f;;kllludzK<j: r0bionycb, 
grubo~,ci cala glinianycJ llU('zyu, a także skami('niu­
,j'J(.!J bści ludlkich, c;0sa,nycll kamieni i t. p., co 
wszy,st:;o illaili l.::'.mi;łi' przec1sta.wić w części kijow­
skim, w (:zQści kn,ho\iSkim al ('beulogom, Cóż mó­
wić o l,ości,\(;h i zębac.h mamuta i innych ważnych 
szczą.tkach pm ',vie powszecbnie tu znajdowanych? 
Hzuciwszy tylko myśl o konieczno~ci l:zynienia na­
reszcie w Uj części Polesia archeologicznych badań, 
zwróćmy jeszcze uwagę na to, eO być lioże czytel­
nika zflintere.s njl'. 

Przykro, hrlebDie- przykro {latrzM na nasz 
Owrucz cały zarzucony cegfaTlli i kamieniami .... 
Aniol' zni::.zcr,enia l 'JB.1li} l'~'iebtujtl tiello z 7lLką;tka 
,,,- zakl}tek star~j zieruicy, a gdzie swym cielllul'm 
skrqdłem pow icje -zmiaŁa p1Lmiątki lai dawnych; 
gozie w tri~b~ tf1je.i!1Uiczi): uderly - ruiny na ruiny 
się wal~. A on b'i i leci - i polotu jego nil;t 
wstrzymat nie w fitiHio,... Padaj:1 mury świ.1tyń, 
nikM ostatnie oc[YaiJlki przesz,l'osei. nikt Illurów nie 
jIod~\~'igllie, nikt. blasku nie wskrzesi - bo Ulury 
wznosiJ'a mocna dziadów ręb, n. światto co z nieba 
spoI'ywa, chryzmatem namilszcza godnych tylko ... ,' 

się do pióra, by llją~ si~ czynnie Z:l. piświeuniczym 
honorem braci hreczkosiejów. 

Oto i pl'zyezsn:J. mego pisania. Że jednak '" 
pokojn, w którym ona pJ'7;ychodt.i Iła świat jest dy­
jalJelnie zimno: 

Że lirzed 11 i eczorem ~potkal mię przykry zawód, 
ho niC'illcy z fahl'j ki syropu nie chcieli kupić karto­
fli , Imiąc mi czekać no marca, gdy tu karnawał 
kończy siO 17 lutego i w tym w]aśnie czasie nale­
ży koniecznie, jak utrzymuje Kuia (czcigodna _ po­
łowica moja) dać pozn3.ć w sąsied~,t" ie na~m!; jedy­
naczkę i 12-0, jako wdzie!l ŚW, Bulalii j~jpi.ltrollki, 
w tłu!>!'y czwilrtek przypadający, --nie chudo prqjąć 
wzajem li siel)ie łaskawych i i"oclulllych są:siac1ów. 
Nakoniec dla tego, że pan Kahsanty zrobił 1111 figla 
nie przyjechawszy jak obiecał pl'::ed wieCZOl'eltl, ; kllt­
kiem czego zamierzone part,yjJ l'lulJ:a na niezim 
spełzly:-jestem \'" takim bumoJ'le, w jakim by\\am 
zwykle w pią.tki, gdy dwunasta nadchodzi a llinia, 
prócz niewinnej zacierki i POlllH},,'b naleśnikói7 7, 

po';vid~ami, ni c wiecej na objad nie wydcth;": alho, 
gIly nie btdr,c na l~:iU nstaję 11 lltórego z są,sial1ów 
czwartego waletaj - albo wreszcie, gdy we 1\1'0tach 
podwórza, za1vsze gościnme otwartych, zobaczę łysą 
la~alllię chudej kasztanowaGej szkapy. wi'JZfl:cc\j oko­
liczneg'(; reprezentanta kredytu ruchomego, prawią­
cego wiecznIe z jednego tekstu - "O chybionych ter­
minach." 

Nie pamiętam w której z poleskich korespon:.­
<lencyj opisa,łem m. Owrucz, jego zwaliska i świąt Y <! 

nie, Obecnie postać rzeczy cokolwiJk się zmienna; 
og'rodzenie i krzyż na mogile bałwoch walc)' Olega 
~ll~cznie si0 pochylily ku starości, za to sięgające 
tysiąca lat ruiny cerkwi św , Bazylego, wzniesione, jak 
g.tosi podanie przez św. Włodzimierza asł'awne swo­
i:1 !'nkvczczYZ1Uf. zostaIy podtrzymane od ostatnie­
go upadku kosztem rządu, przyczem zrzucono już 
znajdujące się na nich owe gniazd), na którem sto­
jąc boeian tak niegdyś rozgłośni e klekotał. Obok 
tych ruin wzniesiono czasownie (kaplicę) na pamiqt­
kl~ wypauku, który spotkał Najja~niejszego Pana 
w Paryżu. Zamieniony na cerkiew prawos~awn:t 
pyszny pojezuicko,pobazylijański kościół wraz z da­
wnym klasztorem i szkołami, gdzie ongi kilkaset 
mlodzieży się kształciło, a późni6j pomieszconem 
było kryminalne więzienie, uległ w części rozebra­
niu. Jakto? Zapytacie może zdziwieni. Rzecz bar­
dzo naturalna: nowy projekt wymagał zmian w sty­
lu budynku, gdzie były drzwi kościoła" tam ma 
być altar!., drzwi więc nale~ało wybić nowe, a dwie 
wysmukłe srebrzyste wieżyce zamienić trzema bi­
zantyjskićmi kopułami; dalej, że część tylko dawne­
go klasztoru obróconą będzie na koszary wojsko­
we, reszta więc, dawne przed 40-u lat.y szkoły a. 
póiniejsze więzienie, gdy wymurowano już iune nowe, 
okn7ala gię niepotrzebną i ulega rozebl',miu. Co 
prawda wiele na tern _ traci malownicwść Owrucza 
od strony wjazdu z Zytomierza, bo ta Rtarożytna 
budowla na wysokiej górze wzniesiona jakby for­
teczka pysznie się przedstawiała oku. 

Dziwne to s~ uczucia ludl.lcie! Pe\\ nego dnia 
wszedłem }Jo kupacb gruzów do wnętrza tej świątyni, 
auiol zniszczenia także tu swymi powiał już skrzy­
dły. Obdarte ołtarze, ściany, brud i kurz wszędzie, 
w wielkim ołtarzu zamiast znakomitego peudzla cu· 
dnego alfl'csco obrazu Wniebowzięcia N. Panny ujrza­
łem tylko część nóg i spodnią część szaty - resztn 
już by,l'a zniszczoną. Smutne uczucie ozwało się 
w piersiach i myśl sposępniała. Kilku żydów z ir~,­
niczno-iydowskim uśmiechem, zaJoż,ywszy ręce za 
pasy, przechadzali się w czapkach po ~wiątyni chrze­
ścijańskiej; szyd wykrzywiaJ ich usta. Wziąłem ka· 
wałek ozdoby z ambony na pamiątkę - wyszedłem. 
Przed cerkwią spotkałem staruszka, dawnego szkół 
kaLtfaktora, zaczepiony-rozpłakał się jak bóbr. 

- Ej, panlczu, paniczu, mówi!, żebyście wiedzie­
li, co tu dawniej się dziafo - i t.vsiąc wspomnień z 
ust jego popłynęł'o o profesorach, majówkach, e­
gzaminach publicznycb. - I gdziei i>ię to wszystko 
podzia,to? - pytał polr,m rzewnie.-w stkolach nie­
gdyś p:tlniętam, bywn.ło po 500 studentów, a rt 
prleci czt6rema Jaty jak je zwijano zaledwie 40 Slę 
znajdowltlo. Rój, hej! Boże mój, Boże! J wesol'ość 

I i rado,~ć minęf), --inne dziś czasy, inne. 
l ptaka! staruszek-a ja pomyfila,fem znowu­

dziwne te uczucia .... 

Jakie tu za.chowaĆ pod wplywem takich 
przeciwności dobry hnmor? Bywa tel on wtedy 
nie osobliw,Y -kwJśn,Y i cierpki, -3 stą,d i o uspo­
sobieniu mojem 1\ chwili obecnej wnieść ;~Ll IVO. 

Na karb więc onego humorn, a racz,';; nieopa­
lanych hotelów, niemców czekających wi:Jsny i p. 
Kalasantego-czyli zimna, llliJy chybionej pl'z}'Rzlości 
EulilIci i niedoszłej na noclegu partyi pikiety, połóz 

to s:lanowny redaktorze, że zaraz w pierwszym li­
ście, trybem niektórych dziennikarzy warszu wskich, 

• zbywszy byle czem twoje,-stuwiam wzamian wła­

sne zarzuty. 
I tak mój Mości Dobrodzieju w swoim jakoby 

obrazku przeszłego roku nie wspomniałeś, jak naJe­
zało, o nader ważnym 'IV naszej okolicy f,tkcie ze 
sfery z.ll'miańskiej, a mianowicie o projekcie d') pro­
jektu projektowanej współki obywatelskiej do zało­
żenia fabryki sztucznych nawozów. 1\102e mi po-­
wiesz: że o burzy w szklance wody upomnin.łeśj-że 
do krouiki należą tylko zdrowo obmyślane i ener­
glrz'lie w czyn przeprowadzone zamiary, -le zatem 
lliedol1oszonych projektów, chociażby od7.ianych szatą 
llietylko dobrych ale najlepszych a nie,b łężnych 
chtci za czyny brać nie moze3z, przc:mznhc je ... jak 
l1a to zasługują, wprost na materyjał brukowy W 

lucyperowym grodzie lub na surogat ippkakuany 
'IV jakiej składkowej aptece. 



Pomimo, źe u nt . .s Sill dobrzy ludzie, a może 

I 
l lepsi w trm zaciszu, jak w gwarnych miastach 

. wielkich wśród giełdowych zabiegów, lub niby 
postępow,):ch bzików.: .. ~szakże złe, r~~~uszcz~ swo-
je korzeme daleko, l sięga coraz dalej 1 dalej. Bo­
leśnie pomyśleć, że niejedua z cyfr statystycznych 
przytoczonych pflle~ nas w "rrygodniu" w liście 'l 

Kijowa jest tego skutkiem .. -. '1'0 też i li Has tra-
\ fiaJ:~ się smutne-ba-wstrętne naw~~ złego p,rzykła­
dy. I tak wówczas gdy, jak czytahsmy w Jednym 
z numerów KiJewlanina, w gub. kowieńskiej obywatele 
ziemscy poblczyli się w ('elu niesienia wzajemnej pomo­
cy i zapobiegania wszelkiemisiłami publicZll(~j sprze­
dażj wiosek zad-łużollycb: u nas, pan X. '/. owru­
ekiego, cz~owiek majętny, a nawet noszf~cy preten­
syjonalny tytuł brabiego pomimo hawych 
próśb "dolly y .... i jej córki, aby zgoClzi.t się 
dług, przez ieh prapradzi(tdka jeszcze u jego pra­
praJziadb zaciągnięty, odebrać po dwóch lata.cb 
z nale'inf. j im wykul,nej sumy, 7,a nic być może dlań 

. nieznaczące 600 rubli, wystawił' nn sprzedaż z licytacyi 
posiadan~ przez nie cząstkę wioski, pozbawiaji}c prz<'lz 
to biedne kobiMy kawa,J'ka. powszedniego chlebn ..... 
Piękny przyk.tad, niepritwdaż?... Ale niedość na 
tern. Gdy pani y .... , sprzedawszy wszystkie ru­
chomości na wydatki w celu odebrania wC7.eśni(~!j 0-

w?j wykupn~j sumy, po cał:orocznem staraniu zy­
skuje wreszcie prawo odebrania należn~rch pienię­
dzy, w ilości 2000 rubU-pan X. kb,dzie jej zaprze­
czenie (swoje nie pozwalam--:-areszt) na tę sumę .• w 
celu odliczenia z niej procentów, przypadajftcycll za. 
kilkadziesiąt lat od owych kilkuset rubli!!!! Wsku­
tek tego pani y ...... ditwno ju~ wypędzona z wJ'a­
snego domu, otuymuje gdzieś miejscu klucznicy, 
a jej biedna młodziutka córka, widząc smutny los 
matki na. starość-w<\,ryjuje .... Pan X. za~ ~mie jeszcze 
wobec tego, udając don-Juana, dwuznacznie się uśmie­
dul.ć z ironiją, dając do zrozumienia, że niby tlt 
panienka zwaryjowaJa z miło.ści dla niego. I podo­
bny człowiek jest dobrze widziany i dobrze pnyj-

. mowany w towarzystwach!... PO'winniśmy się nau­
cqć od czechów, jak należy 11Uulicznic postępOW.'l(; 
z podClbllymi ludźmi .... 

Zmiany zaszl'e w historycznych pamif),tkach 
Owrucza, s7.czegółowo opisane wraz z kilku ryeina­
mi, mamy zamiar porlać do K/osów, zaś powyż" zy 
przykład szlachetności pana X .... natchnął nas my­
śl~ napisania, gdy czas będzie potemu, pewnego 
. .Jrlw,ka do Blu8zczu... Podobne wypadki nie po­
winny przechodzić w milczeniu .... Prawda panowie? 

Ooś więcej o życiu naszem 8p6łecznem póź­
niój wam powiemy. D:oiś wspomnimy tylko, ie 
mirowe głośne sądy zarzucone są pracą:-do molIi­
lańskiego n. p. posesor w. Antonowiez !Jodal jllŻ 
około 150 próśb, a żadna dol1'chczas nie rozwiąza­
na ... , ora/. że pożary sa, u nas na por7.ądku dzien­
nym. W ostatnich ezasach ogień podkładany pochło­
nął kilkanaście toków obywatelskich z całym tego-

MOLe .mi to wszystko mój panie, w tych lub 
innych wyrazach, kiedy wypowiesz, pozwól jednak, 
że z góry domyślnego tIómaczenia nie przyjmę i o­
twarcie wynurzę swą urazę za pomi~ięcie w wspo­
mnieniach 1873 owego nawozowego projektu, na 
który Mości Dobrodzieju silnie także w swoim Cla­
sie dZv.ollilem·. Należało właśnie, zdaniem mojem 
nie zbyw.tć go milczeniem, ale przeciwnie potomno­
ści przekazać cały i dokładny przebieg sprawy:-po­
cząwszy nu gorliwego, budującego krzątania i praw­
dziwie obywat<'llskiego zajęcia się rzuconym, uiy­
tecZllym projektem-aż do wpływu spekulacyjnego, 
olśniewającego krasomowstwa;- od zaofiarowanych 
jednomyślnie 7000 rubli, na daną chwilę i skalę 
potrzebnych-aż do zażądanego w końcu milijona, na 
który na księżycu chyba porlpisy się zbiorą; nie po­
mijając przytem i dosadnych argumentów jednego 
z adboc obecnych mówców i łatwości, z jaką nam 
dziś przychodzi zlIlieniać wczorajsze zdanie-i wszyst­
kiego dalej , - co było tylko godnem uwagi i pa­
mięci aż ao ... nieporównanych kalafijor6w Zwoleń­
skiegoiJlugiego szeregu ... wagon6w z kośćmi, jakie 
od tego C!.L1SU wyprawiono z naszych okolic za gra-
nicę· . 

Przyznaj więc szanowny panie, że opuszczenie 
u7iejów projektu fabryki nawozów sztucznych jest 
winą nielaJa, a i niezręcznością niemałą, - stracona 
bowiem sposobność wykazania-jakto my zawsze je-

- .-
rocznym zbiorem zboża i niejedną oborę 'l setkf): by­
dJ'a i koni, gorzelni~ lub inne budynki. Kradzie­
że 7.ucbwałe nie są przytem nowością; .. . co potem 
póżniej? Innym razem wam napiszę, ponieważ zaś 
wyjeżdi'.am wkrótce do Krakowa, więc i stamt:l:d 
post.aram się podzielić 7, wami wspomnieniem dozna­
nych "rażeń. - Bvwajcie zdrowi! 

F. J11. EjS1n01tt . 
-------_._-- ._----------

PROSPEKT y_ 

"Serce rośnie patrząc na te <lzasy" 'rofamj 
z Kochauowskim fll1, widok tylu wspaniał}cb o­
bietnic.; zawartych w prospektach i ogłoszeniach 

pism peryjodycznych warszawskich, i wydawnictw 
przy nich na rok 1874. "Przegląd" ze swymi 
50 a "Opiekun domowy" 'J. 25 tomami przyrze­
kają wiele; ,.'rygodnik llustl'owany" z dziefami za­
maszystego autora. "Nieczujów" przyrzeka. więcej, 

a "Kłosy" ze swojl): "Biblijoteką najcelniejszych a­
utorów literatury europejskiej", podobno przyr7.e­
kują najwi~cej; gdy inne, j'lk polityczne, specyjal­
ne, naukowe czy JliOdne czynią sui generis obie­
tnice urozmaicenia treści i dostarczania utworów 
wyborowyc.h pisarzy. 

Szczęśliwy potrzykroć kogo los postawi,t w ta­
kicI! warunkach, iż może bez iadnych ścieśnień 
spełnić obywatelski swój obowiązek i prenumero­
waó wszystkie bez ',"yjątku pisma, mówiąc z A­
dftmem: "Wy wszystkit, moje! .. ." Ale ta,kich szczę­
śliwców bardzo mało, a podobno ogM składa się 

z dziewięciu dzięsiątych, co tak 'L pokarmami ciała 
j ak duszy, muszą się ściśle rachować. Że zaś bez­
wątjJienia i wielu z czytelników 'l'ygodnia mie~ci się 
w t6j kategoryi, pt'zcto nic \"ezwą; tego za złe 

l'i~ZąCCIUU, iż &iQ chce II nimi podzielić niektóró­
mi mmgami, jakie IUU się nastr~czyły przy wy­
borze i prenumeracie pism na rok] 874. 

Nikt, pod klątw'!;, niepOWlTllen się wJma· 
wiar, niemożnością prenumerowania jakiegoś pisma. 
Duch potrzebuje konicc.znie zasiłku, jak ciało po­
karmu-wstydzim,) si!~ żebrać chleba. ;L nie wsty­
dzimy siQ poiyczać lub prosić o to, co wzbogaca 
wiedzQ, u:,(acnifL i u;,izlaehetnia ducha. Nie moierny 
prenumerować wszystkich pism - prenumerujmy 
kilka, dwa, jedno, ale prenumerujmy, bo przez to 
nietylko sami idziemy naprzód, ale jeszcze dorzuca­
my po cegiełce do gmachu ogólnego postępu. 
Prócz z~spokojenin. najpierwszej potrzeby, kto 
może niech pomyśli o czemś więcej jeszcze i za-o 

steśmy wytrwali i gonimy za czemś, co wielkie lub 
takiem być obiecuje, porzucając chętnie po drodze 
wszystko co pewne-bo . mniejsze lub małe. A choć 
~darza się praWIe zawsze, iż ktoś usłużny za nas te 
okruchy pozbiera i dobrze się na nich utuczy, gdy 
my, jak niektórzy złośliwie HtrzYDJują, w onej próż­
nej za wielkością gonitwi~ chndniemy i straci wszy 
siły nie dobiegamy do celn:-podług mnie jednak, są 
to tylko Mości Dobrodzieja zawistne gadaniny i 
basta. 

O laboratoryjum chemicznem p. Hogójskiego, 
które z owej niedoszłej fabryki oculało i kiełkują­
cej przy nim stacyi doświadczalnej na teraz zamil­
czeć mnszę, czekając, ai. się ostatecznie urząd7ąi czyu­
ności swe rozpoeznfJI. :Na abonament zapisałem się 
i bardzo jestem ~ tego zadowolony, bo od tego cza­
su s~raszę moj'1 połowiq, że zamiast marglu, stIla­
mu, torfu luh słonych warszawskich nawozów, po­
szlę do rozbioru pl!!Itkowy objad, z jakim się cza­
sem i we wtorek lub \'zwartek spotykam, by miała 
czarno na białem wykazane-ile to w nim niedo­
staje odiywnych pierwiastków, dla taki~ zwłaszcza 
jak moja persony. 

Nie :,ądźcie wS7elako -Mości Dobrodzieju, bym 
jur. był takim samolubem" i nie cieszył się z ogól­
nego pożytku, jaki pracownia chemiczna rolnictwu 
przynieść może i powinna. O nie! Bo prawd~ a Bo­
giem w tym względzie my wszyscy dotfJId poomac-

prenumeruje takie pismo, które jest naj odpowie­
dniejsze - albo dla jego spAcyjalnego zatru­
dnienia , albo wy~ąeznego upodobania na polu 
literatury i ·sztuki. 

My na takim dziale poprzestajemy, radzimy 
też cbętnie tak postąpić wszystkim, znajtlującym 

się w jednej z nami kategoryi. 
Wieloś0 i rozmaitość pism, to prawdziwa bie­

siooa, a my za,ledwie do skromnpj uczty ducho­
wej możemy mieć prawo. Chociaż zaś i takiemu 
ograniczeniu się do minimum mo!maby zaradzić, 

a z ofiarą mektórych wygódek i przyjemnostek za­
oszczędzony grosz, poświęc.ić na inne jeszcze pisma, 
to znowu niewszyscy zdolni są do takieh prywa­
cyj. Że ktoś naprzykład zdobył się na heroizm 
niepalenia cygar przez rok i za ten fundusz zwie­
dził wystawę wi~deńs!;:ą, rzecz to bardzo piękna, 
ale nie idzie &tąd, aby wyjątki zamienić się mo­
gły w powszechną regułę, ponieważ wówczas lu­
dzie wszyscy byliby doskonali i jlJ.ko tacy, mniej­
by jeszcze prenumerowali pism peryjodY0znych' 
gdyż nie mieliby się już z nicI: cy;ego i uczyć· 
Ale nie mięszajmy żal'tów z rzeczami poważnemi 

i wróćmy do prospektów. albo raczej na dziś do 
prospektu: na "Biblijotekę najr;eluiejszych utwo­
rów literatur,V europejskiej". P. Lewenthal wydaw­
nictwem dzieł Korzeniowskiego dobrze się zasłuiył 
ogólnej sprawie i daje niejako rękojmię, że i "Bi­
bU jotekę" pos{it\ri na. wysokości swojego zada­
nia. Tylko pl'ogramat zdaje nam się niedość 

jasno sforillllło\':,my. Nie powiedziano nam, co w 
]Jierw~zym roku, co w drugim a co w następnych 
Jatach mieć b~d i:iemy , z ilościEzaś cytowanych pi­
sarzów pokazuje się, że przedsiębiorstwo to nie­
tak prędko się sKończy. A jednak leży to już 
\V charakterze naszyJJl, że chcielibyśmy ,wiedzieć 
z,traz, co ·- za co i kiedy mieć będziemy? Chętnie 

tui przeczytaliśmy wiadomość, że różnica prenu­
m"raty samej "Biblijoteki" od prenumeraty "Bi­
blijoteki" z "KJ'0sami" lub "Tygodnikiem romansów 
i powieści" lllczbyt wysoka, bo tylko 60 kop 
na kwartał wyniesil" i że niewiele stracimy za­
czekawszy na dalsze jej okazy, bo piękne 
arkusze trzech rozpocL:ętych jnż przedruków nie 
zapewniają jeszcze co dalej będzie. W takiż 
spo~ób o owom wydawnictwie, wiE\le pism war­
sza>'iskich podobnie mniój więcej sądzi. Uwag tyc.h 
choć nawet bardzo słusznych niepowtarzamy tu w 
tej nadziei, że one i tak przyczyni~ się do wy jaśnie 

ku działamy-nie wiemy co mam.v, szukając r:zęsto­
daleko tego, co się pod ręką znajduje, gospodaru je­
my ch06 i pŁociozmiennie ale rzadko gdzie rac.yjo. 
nalnie,-a gd,'; się nie urodzi, to mamy suszę lub 
deszcz na ustach, wreszcie .Maćka na podorędziu, że 
źle zaorał lub zasiał. C7.y jeno poradzi p. H. rOZ e 

budzonej cieka'Vości agr()D omicznej? - Ale to jUl 
jego rzec7.-niech się zwija. 

Otói masz! Kiedy w najleps,e się rozpisałem, 
w sąsiednim pokoju któś zaczyna śpiewać i nie­
wprawnemu pisać przeszkadza. A tu jeszcze tyle 
przedmiotów miałem na myśli: zielIlniaki i zaJda­
danie fahryk krocbmalu;--gorzelnie, co z sterczącym 
po śro rlku nagrobkiem superaty wyglądają na cmen­
tarzyska zawiedzionych rachub; -noworoczne zmia­
ny służących i sąsierhkie odma wlania, silnie dotąd 
praktykujące sit;; tu i owdzie; -:- i wiele-wiele innych, 
o których lJapisz~ wam chyba ~lości Dohrocl7.icju w do­
mu, gdy szczęśliwie, po omylonych widokach świetnego 
karnawału, wyperswaduję Bini, 7e przyszłe szczęście 
naszej jedynaczki-lli e na ilości pomiętych sukieni licz­
bie przetańczonych 110Cy zależy. 

Wf. Nałęcz. 



nia kwestyi i skłonią redakcyj:): "Biblijoteki" 
do ściślejszego sforrnnł'owania programatu, celt·m 
ob.i aśnieniaczytelników-czego mianowicie spodzió­
wać się będą mi eli prawo: nic chcemy bowiem 
przypuszczać, by poważna firma potrzebował'a ucie­
kać się do podobnych, ślizgich zreszt.!: środl'.ów 
w celach konkurencyjnych, lub zbyt nizkic miała 

pojęcie o zdrowym rozumie czytającego ogółu. 
E. 

WYSTAWA ROL~IClA. 
Nadesłane nam przez komitet warunki i pro­

gram ogólnej wystawy p{odów rolniczych, odbyć się 
mającój w Warszawie w mipsiącu wrześniu 1874 ro­
ku, podajemy do wiadomości czytelników naszych .. 

I. lVar'/bnki 'll'lIstllWlI. 
l . Z lIajwlIższego zezwolenia, w celu zachęcenia i pod­

nie~ienilL wszelkich galęzi t;ospodal'stwa wiajskiego, 1Il'ządzo­
n" będzie w Warszawie, w miesiącu wrześniu 1874 roku ogól­
ns wys tawa' plodów roll ictych i ogrodnictwa, z d{\puszcze­
niem do udzialu w takowlJj wystawców z wewnętrznych gltbcr­
nij cesarstwa, oraz wystawców zagranicznych. 

2. PrlLwo przyjęcia udziałll w wystawie slttży nielylko 
osobom prywatnym, to jest właścicielom i dzierxa\vc.om tak 
większych jaku i drobnych posiadJ.oSci ziaillskich, Ol'3.Z miesz­
kańcom mia~t, lecz nadto wszelkiego rodzaju, czy to rząduwym 
czy prywatnym, instytucyjom, zakładoill uauko\vym i t. p. 

3. Cudzoziemcy mogą równic% przyjąć udziaI w wy­
stawie, bez prawa atoli ubiegania sie o nagrody, 

4. Wszystkie przedmioty na wystawie okazać sig llla­
jące, dzielą się na 6 gló\vnych oddz(alów, a mianowicie: 

Oddział I. Plody roluicze, ogrodlllclc i le~ne. 
Odd;.ia t II. IllIventarz i,ywy, jako to: kouic, bydlo r~ ­

ga.te, owce, nierogacizua, psy i drób, - u. prócz tego: l'y bj, 
pijawki, llszczoly i jedwabniki. 

Oddział 111. Pl ody przemyslu rolniczego i lo5uLg·o. 
Odrhiat IV. MadLiny, przyrządy i narzędzia roluicze, 

eraz popisy praco\vnikó\v. 
Odu::ial V. Plany i modele bUtlowl \viejsktch oral. ml­

tHl'jaly budowlanc niepalne. 
Oddziat VI. \Vzurowo tu'ządzunc gospodantwa rolne i 

rachunlw\\'o,ć gvspodarcza. 
5. IV każdym z PO\vyżćj wymienionych oudzialó\\" Ul'Zl\- . 

dzają się koakursy, wyszczególnione pOlliżej w prograUlic wy­
stawy. 

6. Wszyscy pragnący Vrzyjąć udzial w wystawie, obo­
wiązani są zawihdomić G tem ~-komitet wystaw)' i najpóź­
niej do dnia 3 (Ui) lipca J 874 r. złożyć d~klaracyje podług 
doląclonych dla. każdego oddzialu wzorl'W z zamieszczeniem 
w odpowie,lnich rubrykach tycbże poti'wbllych objaśllieli. 

Jeśliby wszakże pp. wystawcy, ni());alc~i,ie ud lako­
wych obja'nień, zet,;hcieli prót,;z tego dostarczyć Komitetowi 
więcp.j slczególowe wiadomości, czy to pod względcllll uprawy 
gruntów i produkowania w swoich posiadJościach rt.5iueg·o ro­
dzaju zbói luL innych roślin, czy ttlż do chowu inwentarza, o­
raz produkowania i zbytu płodów wszelkich gałęzi przem} sIu 
rolniczego, takowe ró\vnież poddano zostaJJ" pod rozpatrzenie 
wla;ciwych sędzlów i, w miarę uznania ich walnoki, zamle­
sz,zone będą w sprawozdaniu. 

7. Ponieważ nagrody przyznawane będą tylkv u 
przedmioty wyprodukowane lub wyrobione w granic.ach pail­
stwa, przeto pochodz~nie miejscowe bżdego okazu umieszczo­
nego na wystawie powinno być udowodnione w sposób przy 
'Wzorach deklaracyi wskazany, a mianowici e: rZtltel,\ość l,ażdćj 
deklaracyi winna być stwierdzonl! wlasnoręczl1)'m podllisem 
wystawcy, oraz poświadczoną przez dwóch sąsiednich posia­
daclY. - Wlasnoręcznnść zaś podpisów winna być poświadczo­
nI! przez miejscow ą wladzę policyjna,. 

Uwaga. Deklaracyjc dla posiadaczy drobnych wlasności 
ziemskich powinny być spcrządzonc i poświadczone przez 
miejscowy zarza,d gminny. 

8. Wszystkie przedmioty należące do jednćj luh więcej 
osób winny być umieszczone 'IV deklaracyi pod oddzielnym nu­
merem porządkowym. 

Pbdy-przeznaczone na wystawę. zbiorowo, jak np. owo­
ce, moga. mieć tylko numer zbiorowy, ale każdy g'atunek lub 
odmiana, należa.ca do jednego zhioru, rozróinJoną być ma od­
dzielna, liter~ umieszczoną obok nazw) przedmiotu. 

9. Każdy z przedmiotów przeznaczonych na wystawę 
opatrzony być winien napisem na kartce, który wskazywać bę­
dzie: g'uIJerniją, powiat, glllinę nazwisko wystawcy i llazwę wy­
stawionego przedmiotu, oraz cenę, jeżeli wystawca oświadczy, 
że życzy sobie aby przedmiot byr sprzedany na wystawie, 
lub jeżeli tego wymagają warunki konkursu. 

10, Wszystkie przcldmioty powinny by ć, lwsztmn wy­
stawcy, dostawione do lokalu na urządzenie wystawy prze­
zlllLczonego w terminach następujących: 

a) Płody, zboża, warzywa i produkty, kwalifikujące się 
do oddzialów I i lU, - niell'c:.:eśniej jak na 10 i Iliepóźniej 

. jak na 3 dni przed otwarciem wystawy. 
b) Konie, łJydlo, owce i wogóJe wszelkie illwentarze 

żywe (oddzial II) luewc'ześniej jak na 5 dni i niepóźlliej jak 
na 3 dni prZed otwarciem wystawy. 

c) Machiny, narzędzia i w ogólności przedmioty kH­
lifikujące s!ę do oddziałów IV i V, niewcześniej jak na 14 
i niepóiniej jak na 7 dni prr.ed otwarciem wystawy. 

d) Plany i opisy kwalifikuJąee się do otldzial'ów V i VI 
najpóźni ej na jedell miesiąc przed otwarciem wystawy. 

Po upływie powyższych terminów komitet hędzie mial 
prlLwo odmówić prZyjęcia przedmiotów na wystawę· 

Dla u!atwienia wystawcom środków odstawienia prz~d-

w Druk. F. Bełchatowskiego w Petl'okowie. 

- ł 
lIliotóW' nit wystllwe, Komitet odniesie s i~ w tej mierze do za­
rządów clrJg żelaznych i o rezultacie w swoim czasie ogłosi. 

l,clCa•qa. O miejscu, \v którem wystawlI będzie urząd7.0-
I1l\, oddzielnie podallćm zl)stanic do publicznćj wiadomości. 

11. Utl jedrlego wy~tawt,;y przyjmuj u s i~ na wystaw~: 
kOIU i bytlla l'ogaltgo " . niewięcćj jak ]10 4 sztuki do k 1Żt!U' 
:'0 konkllrsu; zaś owiec " .. ' lIajlllnićj po 3 i nie\nęcćj jak po 
() iiztuk; nierogacizlty - Iliewięcój jak po fi sztuk. 

1~. \Vy~tawa otwiera ~if) ,lnia 3 (15) wrze~nia 1874 r. 
Il go~zinie 12 w Vo1uduie i trwać będzie do dnia 8 (20) 
wrzesllla. 

Wystawcy są. obowia,zani w ciąglI trzech dni po SkOlI­
czeniu wystawy odelJl'ać s\voje przedmioty, w przeciwnym ra-
7.ie po uplywie teg'o terlllin ll będą wezwani o to przez Komi­
tet. Jeżeli zaś pomimv to wlaściciele przedmiotów umie­
szczonych na wystlLwie nic zgloszl\ się w CiąglI jednego tygo­
dnia po odlJiór takowych, to przedmioty rzeczone oddane bę­
da, na rzecz towarzystwa uobroczynności. 

Po uplywic trzech dni]lo zamkui~ciu wystaw~', kOlui­
tet ni .. przyjmuje na siebie odpowiedzialności za całość do­
stllwionych )lrzeUmiotów. 

13. Koszty utrzymania i dogla,dania inwentarza żywego 
przysłanego na wysta\vę, należą do wystawców; komitet je­
dnaki" ubtwi im możność nabycia na miejscu paszy, w do­
brym gatunku, po cenach stałych i o ile można umiarkowa­
nych. 

14. Za odznaczające się na wystawie pl'zed!uioty udzie­
lone będą nagrody w medalach zlotych, srebrnych i honzo . 
wych, nagrody pieniężne, Ii~[r pochwalne, oraz upominki w 
przctlmiotach. 

15. Je.icliby kto z osób prywatnych życzył sobie do 
UlI,gród rządowych dolączyć i Olt óiebic jaką nagrodę za niektó­
re przedmio ty na wystawitl okazać si ę maj.\cc, dlli,'n złożyć 
lakową komitetowi, przy lliśmi<ll~lIej deklaracyi, przynajmnitij 
na trzy mi6S1ące przed otwarClCm wystawy, z szcze"'ólowem 
jlrzy t!lm (lbja~nic!1iem warunków przys~dzonia tak~wćj na .. 
gl'o,ly. 

16. Xa-a'J',),1r będą ogloszone po ukolwzeniu zajęć wy­
znaczonych przaz komitet odJzielnych delegacyj bieglycb, dla 
ocenienia ]Jl'l.tltlsta\viollych na \vyslawie przadmiotó\V. 

17. Po zam1mięciu wystawy homitot oglosi drukiem 
szczogóluw(, o uitlj spra\vozdanie. 

WSPOMNlEN1A 
Z powszechnej wyst;nvy wiedeńskiej. 

II_ 
Pod wyrazem narody cywilizowane roznmle 

się powszechnie europejskie tylko, a '" tych ohrze­
ścijaitskif;l narody. Lecz i amery kanie roma.ń8kie­
g? i germańskiego szczepu, amerykańscy murzy­
Ul, mnlaci, za.mbowie i inni mięszańcy są, cywilizow/t~ 
ni i przyczyniaj a, się dzielnie do p'lstępu cywilizacyi. 
Japończykom, chińCZYKom, indyjanom azyjatyckim, 
partiom, arabom, egipcyjanom iżydom ar.yjatyckim 
i afrykańskjm niomożna odmówić cywilizacyi, 
chociaż nie są chrze~cijaninami. Starożytni grecy 
i l'zymianie byli pog'anami, ale cywilizowanymi i 
przyczynili !lię potężnie do powstania nowoczesnej 
cywilizacyi. Chrze~cijańr;two miało swoje wieki, 
w których jego cywilizacyja, jeżeli nie była nizszą 
od azyjatycko-afry kauskiej i pogańsko-rzymskiej, 
nie przewyż:lzał" przynajmniój żadnej z nich. Cechą" 
odznaczająoą oywilizacyj'} nowoczesną, od dawnych 
jój poprzednil'zek, jest nieustanny jej postęp nau­
kowy, niezadawalający się żadnemi prawdami, nie­
poprzestający na żadnych i poszukują~y ciągle no­
wyoh. (;0 odznaczało na przesdoroczllej wysta wie po­
wszechnej dwie cywiliz,acyje różne, -występuhce 
jednocze{mie obok siebie, mianowicie starozytnŁ\ a­
zyjatycko-afrykańską od nowoczesnej europejsko­
amerykańskiej, pogańsk~ od chrzc.ścijańskit3j, nie­
zmienna, od postępującej, ufna, w nieomylność i 
doskonałość swoją, od celują,ot;j powa,tpiewaniem i 
badaniem? Przedewszysikiem pedagogiczny i dzieL­
nikarski oddział wystawy, stf\ranność zatem o u ' 
po wszechnienie i nieustanny p ostęp nauki. Najro­
zumniejszą ze starych cywilizacyj jest żydowska. 
Żydzi sa, potężnymi w drobnym handlu, doszli do e­
konomicznego wpływu i znaczenia, lecz cywiliza­
cyja, swoją, przekazują mimo woli do oddziału archeą 

ologii przez niemożność współzawodniczenia nią z 
oywilizacyją, chrześcijańską, . Ta sama. niemoc 
odznac~a kulturę i cywilizacyją, japońską" chińsk~, 
egipską i t. d. One należą, do ustępujących swe 
miejsce żywotniejszej kulturze i cywiliz:J.cyi. Sta­
rzyzny te nie zyskują nic przez odnowienie. One 
potrzebują, i doz naj a, przerobienia. 

lJbfitość, rozmaitość i postęp z jednej strony 
dzieł sz tuk pięknych, z drugiej machin, odznacza­
ją, wyższość nowej kultury i cywilizacyi nad starl\, 
lecz źródło postępu mechaniki zastósowanej i sztuk 
pięknych nie leży w nich samych, OnE' postępuj'} 
w miarę upowszechnienia dobrego bytu, lecz i ten 
uie jest samorodnym. On płynie z oświaty. Ją, 

tedy należy uznać za właściwą przyczynę nieustan. 
nego postępu kultury i cywilizacyi. Jeżeli tak 
jest, ~ależało się cel,~e l~i ejsce na przeszłorocznej wy. 
staWIe powszechue) Ule tym przedmiotom, które 
umieszczono w okazałej rotundzie, ale oddziałowi 
p~dag'og'~~znemu i dzienni~arskiemn i popiersia nie 
Blsmark o,; ale Pestalozzl'ch powinny byly ch ara­
kieryzowac nowoczesną cywilizacyjll,. Urządzający 
przes~łoroczną wystawę powszechn'} stawili na rów­
ni ,Perkal, ~y~ło i , ś~i~ce stearynowe z arcydzie­
łaml pedagogIkI, kU~l1lę I ~l'owal' piwny z wzorową 
szkoł~eleme~tarną, l podall na domiar za wzór wy­
da~l1l~,t.wa piSm eZll:sow yeh przedsiębiorstwo wie. 
densklCJ "Neue frele Presse, ,. z napisem hałaśli­
wYJ?; ".wydawnic~wo wielkiego pisma czasowego." 
J~kleml z.asługamL przewyższyła Neue frele Presse 
}'Hsma ma~?ce .na celu bezstronne szerzenie oświaty? 
~odług ~~J ~~~ry-mo~~b~się palma pierwszeństwa 
l zasług'l Jakiej ekromneJ bIbułce zamiast wi6lkiemu 
dziennikowi dostała. 

Niemożna . żądać, ~b~" ktoś innych nad siebie 
samego pn;enos~ł, .. 0sobhwIe w czasie kiedy mu 
ws~ystko ~przYJa l Jego wyższość nad innych przy­
znaJe: NIemcy słyną. z oświaty i doznawszy w 0-
8~atl1lch l~t,ac~ n~dzwycza~uego powodzenia, mają 
SIę za na.J0swLe(~enszych, nIe potrzebują zatem ni­
kogo naśl~dować i .Ul('gą, ?yć wskroś i z gruntu so. 
b~ sau:ymL; RozmlłowLLUl w systematach mają się 
za m:st~'zow w porzą~kowaniu i uorganizowaniu 
w~zys~kle9o. W ~owle będąca wystawa była nie­
ml~c~ą, n~e au~trYJac,k~:. ~ ęgrzy, czechy i gali­
cYJaUle nie mIelI w nieJ WIększego udziału nizeli 
rosyj anie lub francuzi. 

(dokolźczenie nastąpi). 

Ełt~E.onlil!l'a. Rokjuż dziewi"ty kosztom znacz ­
nych stósuI~kowo .ofiar materyjaloych ". tak ze strony samego 
red~ktora, Jako tez ?sób, które IV pOGzllciu obywatelskiego 0-

bowla,~kudo wydawlllctwa rękę przylożyć zechcialy,istllieja pod 
pOWylS~a. nazwą pIsmo mIesięczne, poświęcone gospodarstwu 
spotecMemu, statl/stllcB i administracyi. 1>b.ło poparcie uiy­
tecz'lego OJ:gan~ tak ~spól~racowILictwem jak i prenumerat,, ' 

, przez ogó.l Illtebgencyl krajowej zmusHo red«l<cyją do oświad­
czellla: "ZellOdeJmujl\c wydawnictwo na r. b. uważa to za pró­
/,§ ostatNią" l:'rz~kro pomyśleć, że w kraju, w którym się ty­
lcroz.prawlao powaz-?ćJ pracy, pismo poważne, kosztuja,ce w ,War­
~zawle ~ \\' kSlęgaru:a~h tylko 1'S. 4, a z przesylk1\ pocztową r8. 
::> roc:1Uo utrzymac SIę n~e może. Czyby olVe rozprawy mia­
ly b yc tylko 1'1lst.ą g~dalllną'? Czyżby llam w każdem piśmiv 
potrzeba bylo pO':'le~cl lub mM opisu? Pragnęlibyśrn)' szc..zćrz" 
~Y rozpowizech!1lenl~ organów pow:tżllych i witlOt,;Zl11>l w nich 
~lady . wspótdzlalallla ogólu zada/y Jilam naszym przypn­
szcwnlom. 

a.lhz"lIin z d. 6 b. m. i r. donosi: "Kiedy w tea­
trze dawano "Don Carlos'a" j "Zbójców" Schiller'a, lub Ham­
leta" SzekSlJir'a, \l'tedy loże i krzesła &wie ciły pustka~i, ale 
za to, gdy d~DOW Nowy Rok "Młyn d yja bcls ~i" llajnętlznićj-
57.<\ ramote memlCck", a znaną w llaszem mieścill, h, lIietlawn o 
g'l':lną przez artrstów pOll1allskich, to wtedy tca lr zapelnil 
SIę PU~liCZ~lOŚ.cją. , Smutny to objaw T'0U względem dobregu 
st,naku l pOJęcIa sztuki." Z powyższych sl6l\" poku! ltje się, że 
I1letyl~~ n:ld.towal'~yst'Yen: p. Ratajewicza zawis/a /"t.\twa pn­
?hczne.j obojętnoścl,.-ze l p. Trapszo, mimo sU arl)'..tyeznych 
Jaklt~ml rozporządza - uciekać się mu~i i ll:ljlepit\j wychodzi 
na sztukach-łamanych. 

Beczki na ok(}li1'h~. Pvilwyiszana :iplata 0'1 
wyrobu wódki, obejmujllca obecnie i przewyżkę wy,latku da­
wniej wolną od niej, sklonila. wielu wlaścicieli gOI';~::i do au­
pelnego zanie,chalJia lllb ograniczenia popJłednitij jJJ'odukcp. 
Nlemalym ~ez powodem bylo i samo przechowalJi" akuwity, 
często kOlllcezne z powodu braku zbytu lul.! oadel' oJzkich 
cen targowych, a narażające przy znaczniejszych iltJ;ciach na 
str~ty, przez niedostateczne uwzględnienie tak zwallej 'I1.sus~ki 
t. J. ubytku przez WYichnięcie lub ulotnienie. Dobre beczki 
w czę.ś~i .m~glyby temu. ~apobiedz - i \v tym celu niektórzy 
z wJ.asclcleh zaprowadzrli lub przemyśliwali o kufach miedzia­
nych: wysoki jednak nakład, jakiego wymaga zaopatrzenie ma­
gazynu w kufy metalowe, znacznej większości producentów stal 
i stać będzie na przeszkodzie. 

Dla tego też sądzimy, że nie obojętnym b~,Lio dIana ­
szych wiejskich czytelników środek, zalecony nam 7. poważne­
go źródla, a do sprawlłzenia niezmiernie btwy. 1'olega on 
na następującem zastóso\vaniu: \V dwóch funtach ",,,1'1 rozgo­
towywa się fnnt skrawków skórnych z dodartiem po l;\gotowa­
nm dwóch funtów kwasu szczawiowego;-ruztwór ka rozcień­
cza się .częściowem dodaniem trzech flIntów' wody gorąceji 
wlewa Slę \V kufę, którą zabezpieczyć chcemy, - odpo\viednio 
do wielkości tejże, ilość roztworu w danym s(ósunklt podwoić, 
potroić i t. d. można, Przez właściwe obracanie i poruszanie 
kufy roztwór rozprowadza s;ę po calem jej wnętrzu, - po wyko­
naniu czeg'o powstaje na wewnętrznych ścianach b,~~zki bru .. 
natna powloka, nie rozpuszczająca się w lIkowicit', a wypel­
niająt'~t. szczelnie wszystkie pory drzewa. 

i)rodek powyższy niekosztowny i prosty ollJJ 'Kna u­
i.ywany jest za granicą. 

, Sprostowanie. Dramat ,.Dymitr i łI'laryjrj. Korze­
uiowskiego napisany by l w r. 1821 druko wany zaś nio w 
tymże samym roku, jak llomieszczono w zeszłym lllllHel'Ze Ty­
godnia, lecz znacznie pÓŹlUej. 

Redaktor i Wydawca. Antoni POl'ębski. 



lW (;\ Gl ~ l1l;\ \') ~ Q) ~ Gl ~ rn 
PRZEZ MISS CUMMlłm 

t łó maczona z angielskiego 
przez § ........ "ką. 

(ciq,rl dalszy) 

DODATEK 'DO ~~ 2 "rrYGODNIA" 

~ Jesteśmy właśnie osobami, jakich potrzebuje, 
a pani w szczególności. Ozyż pani nie widzi, że 

I ona do wojska zaciąga. 
Czcigodna kobieta, o której przyjaciel Mabeli 

z takiem lekcewaiemem si~ wyrażał, zatrz) ma,la 
dwie młode panienki: rozmawia.ła z jednfl:. która 

Podobnie byto z rzeźbą: dwa posągi, jeden wy- wydawałil. si't \1 ,,,,~ ,'~ \., J '\ .ona, polożywszy pieszczo-
obrażajlJ.cy miJosierdzie, a. drugi p~'awdę, szezegól- tliwie r~k~ na głowie drugiej, plześiicznej istoty, z 
nie zajęły uwagę l\labeli i były pod pewnym WZ;5lę- jasnymi w~osami, z slodkim i ujmującym wyrazem 
dem najcenniejszymi w całym zbiorze; alr, Dudley t\yarzy, patrzącej z ilczu~iem i szacunkiem na po-
widziat tylko w pierwszym straszne wykrzywienie desz!~ przyjaciołkę · 
małego palca, dn-;.;i zaś miał bez miary przed,lużoną Widz[!c ogólne uznanie dla tej szlachetnej 
szyję: -jeżeli, dodał;-,moje oko ma dziB zwykłą osoby, .il1abela uważał'aby się za szczęśliwą, gdy-
sobie bystrość. by Zfł.cna uama chciała ją zaszczycić swoją pl'zy- , 

Al& za t~ nie mógłby lUn wyrównać w odda- jaźnią, i chociaż mowa Dudley'a ostudzlła jej 
waniu pochwal, dosk0nal'emu ",-"kończeniu wn\;trza ' zapały. nie> mogła jednak wstrzymać się od uwa-
holenderskiej kucbni, podpisanego przez znako- żania każdego ruclw nowoprzybyJ'ej. 
witego malarza,-.,..-i lekkości i delikatności czlonków - Jak pani widzi. odrzekł Dudley, pani Perci-
Merkurego odlanego z brollzu Ażeby módz ocenić Tal UŻ) wa najwyższej władzy nad swymi podda~ 
prawdziwie obraz, lub posąg potrzeba było podług nymi. Obdarzona jest nieporównaną ener~iją, 
Dudley'a, zrozumilić najdrobniejsze w nich szcze- któm jQ: stawia na czele wszelkich przedE:~wzi~ć 
gól'y; cgraniczul' on tym sposoLem przyjeilJllOŚĆ, ja- nowoczesnego donkiszotyzmu; bije pieniądze, które 
k!'): sprawują sztuki piękne, do malej liczby ludzi 0- wszędzie kurs11ją i ma kredyt nieogl':7.niczollY· 
świeconych i. nie mia~ 1,adnego wyobraż,enia o wpły- 'hildno pojąć, co to za kapital można d:óś osiągnąć z 
wie, jaki. one wywierają na ogót, wznosząc i uszla- nędzy biednej klasy.... Zawsze ma na sobie ten 
cbetniając uczucia, saUl mundur, mówil Dudley po chwili, suknię 

Od sztuki , do przedsta\,icieJi, p.l'I:ejśtie było ('Lawą atłasową i brukselskie koronki; zawezC:l ten 
łatwe.-Dudley przyjaźnił się z wielu artystami i sam konwój, pasierba swego, generała Perciva:la z 
mógł ",dzielić ~fabeli, dużo ciekawych ~z('zegółów WOjSktL regularnego, Od dwudziestu lat wierni je-
o utworach, trudach,zaślepienin i gorżhcb 7.awo- , dno dl ugiemu. h)'wają razem na rcwijach; dowo-
dach, wypełniahcyc:h życie genijuszów, n przecho- dzi to jak Eciśle rodzina ta jesi zł:zczoną - i że naj-
dząc od myśli oderwanych do rzeczywistośl:i, przed- lepsze stósunki istniejl! mitdzJ nimi, pomimo po-
stawiŁ tuwarzyszące wJbitnirjtize rysy cbarakterów krewieństwa rzadko w zgodzie będf~cego, Słysza-
składajflcycJJ. towarzystwo, opowiadał hi toryjf): idl ~eOl wszakże, iż dużo mieli trudności z uporządko-
rodzin l zasł'ugi, jakie dla kraju położyli. waniem rodzinnych interesów. 

Słuchając go 7. żyw~m zajęciem, .Mabela I'ro- Dudle)" mówił ciszój. f!d\' ż przedmiot .irgo 
wadziła oczami po zgromadzeniu i zatrzyrnafa. na- uwag by,ł zaledwie o kilko.. krokó"r, z oczami 
reszcie wzrok na przeciwnej stronie snJonn; DI'dley utkwionemi weń, 'jakby dla usr,rawiedliwienia jego 
powiódł oczami w tym samym kierunku i ujrzał obawy. 
osobę, ,która zwróciła jej uwag~. Kobiet.(\, w po- - Czy pani odwa;i;y sit stawić czo~o za.pytał, 
deszłym wieku, prowadzona przez wspaniałej posta- szukając dokoła be7.pif'cznego schronienia. 
wy wojskorrego, wesz?a właśnie do sali i postęp 0- - Ozegóż ja się mam lękać? spytała. Mabela, 
wala wolno w ich stronę; o wiele wyższa od wszyst- ....,... IV takim raŻie, pozwoli pani, że przyniosę 

kich kobiet stara rady nakazywała od pierwszego jej coś na ochJ'odę. - I'poskoczył za sł'ui,ącym nioslJ:-
wejrzenia ~ szacunek awoją poważn~ powibrzehow- cym tacę lodów. 

4: (16) stycznia 1874 t. 

zesp(lliJ'a się jednak prędko 7. dziećmi i zjednała 
!lobie serca wszystkich szczerym udziałem w icb. 
weso,Mj zabawie. 

Tańczono starego kadryla; MabeIa spelniwslY 
sumiennie swoją rolę, dążyła zmęczona na drug, 
stronę pokoju, kiedy jej tancerz za wolał I 

tryumfem, zwracając si~ do pau i Perci"al, rozma­
"iaiq,cój z osobą , przezwaną przez Ludwikę oj­
cem Noe. 

- 'Widzi babunia jak si~ udał stary ulubiony 
taniec! '1'0 babunia prosiła, ~aby go przetańczye, 
mówiI do Mabeli, cbCllC: bię wyUómaczyć. 
Występowała w nim sama przed dwudziestu pięcill 

laty, na weselu naSi\ej gospodyni, której druchn, 
była moja. matka, wspomnienie to zawsze jest dla 
niej miłe. 

l\1ÓWii1c to, młody uczeń rzucił czule spoj· 
l'zenie na osob~ siedzącą przy fortepijanie, w która 
~IabetL poznala młodą kobietę o kulach. 

- Jakaż ujmująca jedność panuje mi~dzy wszyst­
kimi <'złonkarni, tej rodziny, któi'ej widocznie sta­
ruszka jest J'ą('zuikiem, pomyślała Mabela. Nie­
podobna, aby obluda kryła. się pod zasłoną takiej 
szlachetuośai i godności; p. Dudley nie mówił po-
ważnie . 

'1'0 przekont1.nil' utrwaliło się w umyśle Ma­
beli, kiedy zobaczyh w przedpokoju, jakiemi ser­
decznemi stanmiami otaczała pani Percival swoj~ 
synowę, zapominając o względach należnych wie­
kowi, dla zay:cia się wyłącznie biedną kaleką:­
-Podaj matce r~kę, powiedziała do wnuka, który 
przyszedł odprowadzić ją do karety,1Io nie widząc 

generała Percimla, poszła sama za nimi. 
- To prawr1ziwic zacna kobieta, mówiła. sobie 

Mabela. jestem tego pewna; ale có~ moglli zna­
czyć żarty Dudley'a? 

Ta pochwala i następujące po niej pyta.nie, 
do,,'odzą jak \\:rażliwą była Mabela: najprzód ser­
ce w niej przemówiło, potem jednak nasunęlo si~ P('~ 
dejrzenic, pod wp1yw(lm tego, co jej umysłem owła· 
dl1ąt .lakimże cieniem niestety, jedno słówko 

wyszeptane przez złego ducba. zwątpienia, mo ze, 
skazić wSZYStk0 co Jest najczystszem na świecie? 

ROZDZI.AŁ XllI. 

nością i godnościtb w ruchach, ale to uczllCie 1)- Tyle pustoty i lekkomyślności bJło w tar· Nie byfo nic nadzwyczajnego we vrplywi&, 
stępowało prędko miejsca przyjemniejszemu wra- tac h Dudley'a, że Mabela nie mogla poznać, czy" jaki Dudley wywierał na Mabeli, ona więcej nit 
żeniu, jak ie wywoływał życzliwy wyraz jej tlVltlzy, mówił prawdę i czy niespokojność jego za zbliże- ktokolwiek uledz mu miała. Jej umysł czyn-
pomimo ~kończonyeh lat siedemdziesięciu. widać je- \ niem się zacnej damy, nie była jak reszta uda- ny, chciwy wiedzy, szeroko si~ ot\lh~ral na slo w&. 
SZC7.e 1..)"10 na tej twarzy ślady niezwYKłej piękno- niem tylko. I tych, w kim uznawała naukę i doświadczenie, a • 
sci; pleć zachowa~a się dotąd biała i delikatna, 0 - Jednak~l' mowa i postępowanie jego, nasuwa- ta ufność, jaką pokładała w rQZumie innych, była 
ko błyszczące, 3 srebrne włosy, wysuwając się w 10- ' ty jej niekorzystne domysły , a podejrzenie mimo- najwięcej pociągają;cym i właściwym kobiecie pr.zy-
kach z pod czepka, pięknie odbjja~y od jeJ ś'iI"ie- wolnie r.acbwiało wrodzoną jej ufn\lść do tego miotem; nie teby jej brakło zasad i siły moralnej; 
życb pol iczków. stopnia, ~e kiedy stara lady stnnęJ'a przed nią, bie- nie żeby miflła przyjmować wszelkie odbicie, jak 

:Mabela z pełne m uszanowania zajęciem i tie~ dna dziewczyna sądzi,ła, że, zagada do niej bez 0- wosk w palca0h rzeźbiarza: bo owszem miala. w8zel~ 
hwości~ ścigała oczami podeszłą panią, która. z gródki ten naczelnik w spódnicy - i zdziwiJ'a się mo- kie poszanowanie dla cnoty, szlachetną chęć pod-
nieporównanym wdziękiem i powagą klaniala się CllO, kiedy n:łoda kobieta, siedząca. z tyłu. prze- niesienia się we własnych oczach i niezachwia.ne 
witającym ją ze wszech stron. mówiła do niej grzecznie, dotykając z lek ku jej ręki: 'lasady prawości i sprawiedliwości. 

- Jest to cnota uosobiona- panno Vaughan, po- Zdaje mi się, ~e mnie ta pani szuka, c'/.y Niezawsze jednak znajdujemy dośó sily do 
wiedzia~ Dudley, z szyderstwem wskazując na pani będzie tak. dobrą, by runie przepuścić? wypełnienia obowiązków; stopa na jaką mierzymy 
staruszhę, sól ziemi, szczyt dobroci , obok najzna- Mabela pośpieszyła zadośćurzynić jej żąda- dobro i cuot~, zmieniać się może,-=-i sumienie, które 
komitsz(~j waleczności . niu, a potrąciws~y krzesło niedostrzeżone, prze- odpycha jawne natarcie, ustępuje niekiedy błędue-
- 00 za urocza para, odpowiedziała Mabela z wrócila parę kul, których widok dał jej pUZ11ać mu rozumowaniu. I tak lubo cha~akter i cierpli-

f:apałem, zwracając się do Dudle-y'a z l)ytającem '\Vej- kalectwo osoby, przed którą stał1l.; podniosła kule, wość M{~beli, jej otwartość i prostota na ciężkie 
rzeniem. a wdzięl\, z jakim przepraszała za swoją niezręczność, próby wystawione były, przez zgubny przykład 

- Je€t to naczelna przewodniczka wszelkich no- zjed_nały jej pochlebny uśmiech pani Perci- pani Lero,., wrodzona jej szlachetność, f:amiłowa~ 
woczesnyeh pomysłów, mówił Dudley, dow6dzca val, która jednak nie zwróciła więcej uwagi na nie dobrego, mniej były zagrożone płochości,! 
p6łku ama zonek filantropów, których żadne prze- nią i zamieniwszy słów kilka z zajmnjącą kaleką., siostry, jak zwodniczemi wyobrażeniami, przewro-
szkody l owstrzyruać nie mogą. Umknijmy jej czem· wyszł\L z salonu, zanim Dudley przyniósł obieca- tnych zasad i szkodliwem rozumowaniem, jakie Du .. 
pr~dzej, bo gotowa nas powołać na radę wojenną: ue lody. dley rozwjja~ przed nią ostrożnie i dehkatnie, po~ 
będziemy porwani, osądzeni, przekonani i wyrok Pod koniec wieczoru Ml1bela, ze zwykłą so- większahc tern niebezpieczeństwo. 

spelni ~ię w pięć minut. . bie uprZeimO\3ci~, przyłączy,la się do dziecięcego NnzajuLrz po wspomnionym wieczorze, był to 
- Zr1a;e mi się, że spokojnej tylko używa, b~'oni; grona, gdzie zabrak~'o jednej osoby do tańca, Lu- dzień tygodniowy, który l\Iabela w domu sp~dza-

odrzeHil Mabela z Uśmiechem, -wreszcie różeśmy ho ta.k młoda., nnjstarsi,ą by la z całego zebrania, ła. Ludwika, nio opuszczająca nigdy sposobno~ 
takieg0 uczynili, aby się obawiać jej napaści? !lo jej tancerz zaledwie do ramienia jej dorastal, ści rozciągania swego wpływu, przybyb, aby po-



magać siostrze w przyjmowaniu gości. Dnia tego 
więcej niż zwykle bylo odwiedzającycll, wleszcie 
wszyscy odjecbali z wyjątkiom Dudle) 'a, który za­
proszony na wiAlki objad, '\\ ydawany przez p. Van­
gbn-n'tt, pl'zybył wczaśnie i przyniósł z sobi} duży 
zbiór rzadkioh i drogocennych rycin, aby panie 
mogły wybl'llć, z pomiędzy ubrań różnych narodo- I 
wości, wiernie przedsta\1ionycb, strój najstótiOW-' 
niejszy dla siebie n<L nadchodzący bal kostyjumo­
wy. Wszyscy troje zagł~bieni byli w tej wnżnp.j I 
czynności, gdy posłyszano dzwonek u Jrzwi 
wchodowych. Zapóźno już było na odwiedziny, I 
a zawcześnie, aby to mógł być który z gośti za-
proszonych na objad. I 

- Któż teraz mMe przybywać? rzekła Mabela, II 

l pobiegła do okna: nie ma żadnego lJOWOZU; to 
zapewne ojciec, albo Henryk; ale wracając na o­
puszczona miejsce, spostrzegła, że siostra bawiła 
się niedbale kart1! wizytową i odpowiedziała cóś słu­
żącemu, który ją przyniós.t. Gdy tenże wyszedł, 
rzuciła kartę na stół, a patrząc na lIiabelę powie­
działa z wymówką: 

- 'fo prawdziwie śmieszne, niecHugo będziemy 
mieli wizytę ojca Noe. 

:M:abela zal"lImieniła sj~~ mimowolnie; ale ra· 
dość błJsnęłn, na jej twarzy, gdy spojrza,.Ja na 

. kartę: - Pani Percival! zawolała z zapałem, ta 
pi~kna staruszka l 

Ludwika skrzywiła usta z pogardliwym uśmić­
ehem i przegl!}dała dalej ryciny, gdy tymczasem 
jej sio tra zwróei~a się do drzwi dla przyjęcia. 

rani Ptlrcival. Po chwili oczekiwania u~ł'yszal'a, 
zamykające się drzwi od sieni i służącego w..:bo­
dZ'l:~ego do l rzedpokoju; nag.fy promyk oświecił jej 
umysł i oblll.eając się do Lml'i'.'ki: 

- Ozyżby odei:lzl'[\ spytab jej. 
- Zapewne, odpowiedziała pani Lero)", udając 

zdziwiellie z tf:g'o zapytania. Czy przypadkiem by-
. łabyś ją prz:m·r~? Prawda że llietrudno wiedzieć, 

co tybyś zrolJlIa, dodała śmiE'jąc się złGśliwie, 

kiedy masz tak wyraźne upouobanie do staroży­
tności. 

- Alboż ona 
M3bela. 

o mnie się pytała? odrzekła 

.- Nieinaczej, odpowiedziałtL Ludwika, widzą.c .. 
rumieniec pomięszani8. występujący na czoło dziewi­
cy, wyświadczyłam ci wielką przysługę, dając jej 
odpowiedź, że cię w domu nie ma, powillllaby \ mi 
podziękować, żem cię wybawiła od tych nudnych 
odwi€'d7.in. 

- Ludwikol wykrzyknęła Mabela tonpm wy­
rażającym razem zdziwienie i g~ęboki smutek. J'e 
miała nawet na usprawiedliwienie .niegrzeczności, 

wyrządzonej w jej imieniu szanownej damie, po­
spolitej wymówki przyjętej w świecie, gdyi. byHo 

. właśnie dzień, w którym przyjmowa~a u ęiebie. 

_6 

Po chwili :Mabela pogrążona ciągle w prz)­
krem zamyśleniu, wyrwaną z niego zostnła &lowa­
mi J)udlc'y'a, cichym i przyjacielslLim głosem wy­
rzeczonemi: 

.- I ja rÓwnIe cierpię! 

- A panu co cieqJienie zadaje? zapytaJa Pll­
mięszaua. 

- Sposób w jaki z panią wychodzą: jest to bez­
przykładne postępowanie, nie uleg:,. wątpliwości, 

że pani sama powinnaś rz~dzić w tym domu. 
- Ol wcale nic to mnie zasmuca, odpowiedzi a­

Ja MabeJa; bardzo proszę, niech mnie pan nic 
ma za ty le dziecinną, abym miała znaczrnie ja­
kieś do mojej powagi przywiązywać, ale między 
nami tak wielka różnictt wieku, dodala ścigając 
jeszcze wzrokiem panią Percival, ona iiię trudzi­
J'a by mnie odwiedzić, pn~yszła nl\wet pieszo! A 
wreszcie ja byłam w domu, dodała «prostotą. 

- To prawda, odrzekł gentleman i za.milkł, nie 
widząc sposobu nadani a tej sprawie lepszego o­
brotu. 

(dal8zy ciq,g nastąpi) 

1łłltDomOŚCI HANDLOWE. 

I unia I dn' 12 stycznia Ja 
14 styc. 

Kurs giełdy warszlLwskiej. 

ATeCYJE I OBLIGACYJE. 
I Akcy~e wiel!d~j kolei żel. za 125 rs. 

I AkcYJ 6 kolej zelaznej War. Wied. . 
OM. dr. żel. W. \1[. po 500 fr ... . 
5* obl. War. Wied. 100 tal. ... . 
Akcyje kol. żel. '\'. B. 100 rs. . 

żąllano p l a c o n o 

143 1142.5°1142.50 
94. \ 

70. 
" " ., " " 500 " . . , 74. 74 

51} Akcyjc kolei źel. War. Ter. . . . 114 113. 113. 
ObI." " " " " ... 109. 
5~ Akcyje kol. żel. Fabr. Łódzkiej . 102. 100 100 

P APIERY PUBLICZNE. . 
Obligi Skarbol\-e rs. 100 . . . . . .. -, 

" n c7.ą<,tko\\'e Zlp .. 500 ..... .. , 
, Cert1 t. bali. A. zip.-300 .. . ... . 

" " B." 200 ...... . 
" " bez proc. . ....... . 

Dowody kom. lik. 100 rs . ... .. . 
Listy zastawne 100 rs. l··scr. . . .. 94.50 !H.20 94.20 

100 " :!-a tior. . .. 93.70 93.40 93.4.0 
" " no\I"C z r. 1869 . " 93.05 !l2.60 92.7f) 

Obligi Tow. Kl'. Z. za 100 rs. ... - _, 
Listy zastawne miasta. Warszawy.. 8920 88.90 I 88.90 
41} Lióty Lik ,,-idacyj no. . . . . • . .. 79.35 79.05 79.05 

Wartość kUIJOUów: Listów zastawnych dawnyoh 24{ 
nowych 30~ . likwidacyjnych 4/ ~ kOlliejek 

)l 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 12 stycznia sprzedawano wiadro 

od 584' do 587' garn. 001 190 .10 191 
w częściowej. . . garn. - 193 - 194 

stósunek garuca do wiadra 100: 30/ł. 
'Dnia ] 4 stycznia. Ceny niepewne. Gaz, Han 

OGŁOSIE lA. 
Za wiadamiam nini"jszem osoby intereso-

Ale Ludwika, która. nie mia-ła zwyczaju 
- milczeć, zwłaszcza kiedy winna był'a, od pow iedzia­
la zimno: 

- Nie smuć się tak Mabelo, p. Dudley może 
powzią;ć niedobre wyobrazenie o twoim charak .. 
terze. Kiedy czcigodny ojciec Noe przyjdzie cię 
odwiedzić, wydasz sama rozkaz wprowadzenia go; 
ale możesz być przekonaną, żc mnie wtedy nie 
będzie. 

wane, że na mocy upoważnienia władz właści­

wych, z początk~em bieżącego roku szkolnego o­
tworzyłem w m. Petrokowie 9: klasową prywatną 

Szkoł§ Mczką- W niej otwarte zostały klasy: 
wstępna licząca w pierwszem półroczu -15, I-sza 
-32,-Jl-24 i IV - 9 uczniów. 

A siadając do fortepijanu i śmiejąc się s('\1'­
deClmie zaczęla wygrywać wesołe tańce i powta­
rzać te słowa: - Bądź pewna, że mnie tu nie b~­
dzie,-o nie, nie, h'l;dź pewna. 

.- Mnie to nie gniewa, ale bttrdzo mi je t bo­
lesno, - mówiła Mabela ze słodycz~, i łzy bł.r­
snęły w jej oku, a zawstydzona czując wzrok Du­
dley'a zwrócony na siebie, usunęła się do okna 
i zasłonięta firanką, patrzyła na oddalającą się 

spokojnie panią Percival, która ani się domyślaJa • 
jak niegrzecznie z ni~ postąpiono. 

w Druk. F. B~chatowskiego W Petrokowie. 

Przy szkole istnieje pensyjonat. 
Przelożony zakładu J Popowslri. 

, 

~ Osoba posiadająca udoskonalony sposób pra­
nia z pomocą praczek zagranicznych od dnia l-go 
stycznia 1874 roku przyjmować będzie wszelką 
bieliznę do prania tak nową ze sklepów, jako też 
od "sób prywatnych, zapewniając, iż i,adnych 1 

środków niszczących bieliznę używać nie będzie. I 

Wiadomość u pana Banaszkiewh:zf~ właści­
ciela domu pod N. 8 przy ulicy Petersburgsldej 
(Kali~kiej) naprzeciw ogródka przy koloi żeaznćj. 

(3 - 3) 

_ Mąki pszenne, wszelkie wiktllaly, towa" 
ry korzenne, kolonijalne, włoskie baknlijl', herbaty 
wyborowe pierniki toruńskie, cukierki i t. p. to~ 
wnry świóże poleca Szanownej pulJliczności han­
del Józefa f( asprowicza naprzeciw fary w domu 
li'. Bełchatowskiego w Petrokowie. 

~ Fortepian fabryki Fritschego palisan­
drowy, . w bardzo aobrym stanie, z angielską 
mechaUlką z 4 szprejcami i bla.tą metalową o 
7 -u okta~ach -z silnym i pięknym głosem, jest do 
sprzedallI!!. za rs. 200. - Wiadomość w drukarni 
F. Be.łchatowskiege. (2-3 -1) 

kojów, 

W domu.K~eskiego, od !ltrony g!Ulnazyjum, 
do .vynaJęCla od l-go kwietnia r. b., lokal 
na parterze od frontu, złożony z 2-ch po-
kuchni, schowanka, piwniczki i drwalki. 

(4-3-1) 

~ Powołując się na ogloszenie moje IV Y. 39 Tygodnia 
~anueszczone mam honor zawiadomić t:lzanowną public;zność . 
ze przelllo,slam .mieszkanie moje z domu W. JabłońSkiego do 
d~ill,n W. J;.Ie~HLJ przy: uliCJr t:l!owianskićj (Kl'akowskie-przed­
IlUeSCle) . gdZIe lekCYJ krOJU nadal udziela'; b~dę a nadto 
przl'JmuJ~ wszelki~ szycie i Ob1'ębianie na maszynio', oraz ro~ 
b?tę .sl~k1.eJ! .t. ok~lJc dams~ich wedlug najświeżs~ej mody, tu­
dZIez 1ękawzczh d? pranw sposobem chemicznym. _ Powia.­
damlam zarazem, ze obecnie przyjmować mogę panienki na 
stalą nallkę szycia i krawieczyzny . 

(3-3 -2) L. R. 

~Maszyna do szycia fabryki Szmidt et Polak 
mało używana, jak nowa, w najlepszym stallltl 
bardzo dobrze szyj1!ca bieliznę i krawiecką robotę 
z kompletnymi przyrządami jest do sprzedania za 
1'8. 5u. Wiadomość w drukarni ]'. Bełchatowskiego. 

(l-3-3) 

DOM PDŚREDNICTWA. 
pod firmą 

E. TCHÓRZEWSKI W PETROKOWIE. 
Posiada na sprzedaż dwadzieścia tysięcy 

sztuk drzewa sosllowego różnej objętości, poczy­
nając od 4 .tokci obwodu, -znajdują się takze i dę­
by. -Nabycie tego lasu przedstawia nadp!, korzyst­
.ll.e warunki, polożony jest bowiem przy szosie, 
dwanaście wiorst od rzeki Pilicy. 

LEKCY JE lANCA 
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 

iż z początkiem roku to jest od dnia 3 stycznia 
rozpoczą.łem lekcy je tańców towal'Zysko-salonowych, 
ktoby sobie zatem życzył takowe Ieh je pobie­
rać, raczy si~ zgłosić do zapisu w moj{;IjJ. miesz­
kaniu przyplacu (Rynek stary) dom W. Jeziot''łńskiego 
losze piętro ,-Honoraryjum za. jedt.n kurs czyli 
lekcyj 12 od osób prywatnych rs_ 4, od uczniów 
po rs. 3. 

z szacunkiem 
K. J( rólzkowski 

artysta dramatyczny i nallczycirl tańców. 

.-~ Fortepijan o 7-11 oktawacb, i organki 
pokojowe zdatne do kaplicy, są do ~'pl'zedania 
w mieszkaniu W. Goletiekiego, pnlY ulil' )' Petera­
burgskiej (Kaliskiej) pod N. 18. 

JOIEF REJCHER 
\V Petrokowie. 

(3 -3) 

Przyjmuje zamówienia na. dostarczenie 
Melasu do gorzelń. (6 ~ 4) 

UWAGA: Koncert siostr Herman odbędzie się 
9 (21) b. m i r. to jest we środę. 

&daktor i \V ydąwca Antoni Por~biki. 
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